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ROZKAZ NACZELNEGO WODZA
Żołnierze! Druzgocące zwycięstwo odniesione ostatnio w  Afryce Północnej 

je s t nową k artą  te j w ojny. Może ona w płynąć na sytuację państw , k tóre niedo­
statecznie uzbrojone przyjęły wyzw anie H itlera i, chociaż pozornie pokonane przez 
jego hordy, nie ugięły się przed nim. M it o niemożliwości pokonania a rm ji n ie ­
m ieckiej prysł bezpow rotnie. Baony, pułki dyw izje daw niej wyborowego żołnie­
rza  złożyły broń. Żołnierz niem iecki trac i w iarę w  możność zwycięstwa, a jego za ­
pał zaczepny słabnie. O statnie w ypadki w  Afryce Północnej i b rak  reakcji na 
bom bardow ania Rzeszy stanow ią poważne rysy w  spoistości potęgi w ojennej N ie­
miec. K ruszy się ona coraz bardziej. S tw arza, to  nowe możliwości dalszego p row a­
dzenia w alki zaczepnej. Dzień odw etu się zbliża. . .  . . . , . -

Żołnierze A rm ji K rajow ej! Nadejdzie chwila, w  k tó re j i wy będziecie mogli 
jaw nie stanąć tw arzą w  tw arz  z odwiecznym w rogiem  i odpłacić m u  krw aw o za 
doznane cierpienia i krzyw dy. Nie dajcie się jednak  sprowokować przedwcześnie, 
zachow ajcie spokój i zim ną krew . Za czyny pohopne N aród zapłaciłby zbyt dużym i 
ofiaram i. Zachowajcie siły na m om ent decydujący.

W ielka, W olna, Niepodległa N ajjaśniejsza R zphta niech żyje!
S i k o r s k i  — ,G enerał B roni N. W.

18 m aja  1943 r.

O ś w i a d c z e n i e  P e ł n o m o c n i k a .  R z ą d u  na Kraj
W związku z utw orzeniem  przez okupanta przy udziale pew nych czynni­

ków ukraińskich  na te ren ie  województw  południow o-w schodnich form acji pod 
nazw ą „SS Schiitzende Division Galizien“ , do k tó re j w zyw a się w  drodze ochot­
niczego zaciągu obyw ateli polskich narodowości ukraińsk iej, stw ierdzam , ze w stą ­
pienie do te j form acji obyw ateli polskich będzie uw ażane za złam anie w ierności 
wobec P a ń s t w a  P o l s k i e g o  i pociągnie za sobą jaknajsurow sze kon-
sekw encje , . .

G arstka agitatorów  germ anofilskich s ta ra  się raz jeszcze pociągnąć m niej 
uświadom ione i niew yrobione elem enty n a  drogę dokum entow ania jaknajscislej- 
szej łączności z okupantem , narażając pozyskanych do te j współpracy n a  kary  w  
przyszłości, a całą ludność uk raiń ską — na zarzut pom agania Niemcom, k tórych 
nieuchronna klęska w  w alce z całym  cywilizowanym  św iatem  jest oczywista.

Przypom inam , że już k ilkakro tn ie pewne elem enty społeczeństwa u k ra iń ­
skiego dały się użyć do akcji pro-niem ieckiej, a  zarazem  prze^iiw-polskiej i prze- 
ciw -aljanckiej. Odbiło się to  szerokim  echem n a  świecie, u rab ia jąc  opm ję o zw ią­
zaniu się społeczeństwa ukraińskiego z Niemcami.



W  im ię  w ięc  w łasnego  dob rze  zrozum iałego  in te re su  ludności u k ra iń sk ie j , 
w  im ię  dobrego  u ło żen ia  się w  p rzyszłości w spó łżycia  ca łe j ludność  w o jew ództw  
w sch o d n ich  oraz w obec p e rsp e k ty w  ja k ie  o tw ie ra ją  się d la  p o lsk ie j i u k ra iń sk ie j 
lu d n o śc i w  w a ru n k a c h  św ie tn e j p rzyszłości za ry so w u jące j się p rzed  P ań s tw em  
P o ls k im  po w o jn ie  —  w zy w am  oba łam uconych  do sp o jrzen ia  w  oczy rzeczyw i­
stośc i do rozw ażen ia  trzeźw o  ja k ie  m ożliw ości s to ją  n a  n a jb liż szą  p rzyszłość p rzed  
lu d n o śc ią  u k ra iń sk ą  ty c h  ziem  i do n a ty ch m ias to w eg o  co fn ięcia  się z b łęd n e j drog i.

W arszaw a, m a j 1943 r.
P e łn o m o cn ik  n a  K r a j  R ządu  R zp lite j Po lsk ie j.

1 W  ra m a c h  a k c ji od w e to w ej za b a rb a rzy ń sk ie  m etody  b a d a n ia  w ięźn iów , 
zo s ta ł w  d n iu  22 m a ja  o godz. 7,21 n a  P lacu  T rzech  K rzyży  w  W arszaw ie  zas trze ­
lony  o b e rsc h a a rfu h re r  L a n g e ,  fu n k c jo n a riu sz  G estapo  w  A le ji Szucha. 
W arszaw a , 25.V.1943 r.

2 W  ra m a c h  a k c ji od w eto w e j za. b e s tia lsk ie  m o rdow an ie  w ięźn iów  —  zo­
s ta li  zastrze len i w  dn . 22 m a ja  o godz. 21,50 w  C afe  A d ria  3 o ficerow ie fu n k c jo ­
n a riu sz e  G estapo  (1 k p t. i  2 p o r.) . W  ty m  jeszcze w y p ad k u  m e uży to  bom b, aby  
n ie  spow odow ać m asow ych  o fia r  poza  fu n k c jo n a riu szam i G estapo.

W arszaw a, 27.V.1943 r .  K iero w n ic tw o  W alk i K o n sp iracy jn e j.

CIOS W  PLECY PO RAZ DRUGI
M oskw a ogłosiła ro zw iązan ie  K o m in - 

te rn u . D opók i je d n a k  czas n ie  d a  odpo ­
w ied n ich  dow odów  —  -nie zam ierzam y  
te j  m osk iew sk ie j sen sac ji nw ażać  za 
coś w ięce j, n iż  m a n e w r po lityczny . N ie 
łu d źm y  się, ab y  n p  u s ta ła  zależność k o ­
m u n is ty czn e j p o lsk ie j P P R  od S ow ie­
tów .

D zia ła lność  P P R  je s t  d la  P o lsk i w ro ­
g a  g łów nie  z dw óch  w zględów : 1. P P R  
w sze lk im i sposobam i p ch a  do p rz e d ­
w czesnego  w y b u ch u  p o w stan ia , 2. P P R  
w e w n ą trz  N a ro d u  szy k u je  cios z d ia -  
dz ieck i d la  sam ego ?ryiwu p o w stań cze ­
go; ta k  ja k  17 w rześn ia  1939 r .  w b iły  
n a m  S ow ie ty  nóż w  p lecy  z  zew n ątrz , 
ta k  te ra z  szy k u ją  zd radz ieck i cios n o ­
żem  o d w ew n ątrz : g d y  n ad e jd z ie  czas 
pow szechnej a k c ji zb ro jne j p rzec iw  o k u  
p a n to w i o raz  czas w a lk  w  ob ro n ie  g ra ­
n ic  R zp lite j —  P P R  i je j b o jó w k i ro z ­
p o czn ą  ak c ję  r e w o l u c j i  w e ­
w n ę t r z n e j .

O  n ieb ezp ieczeństw ach  p rzedw czes­
n eg o  p o w sta n ia  p isa liśm y  ju ż  k ilk a k ro t 
jnie. D ziś p rag n iem y  zw rócić  u w ag ę  n a  
n ieb ezp ieczeństw o  a n a rc h #  w  czasie sa  
m ego  p o w stan ia . Czyż trz e b a  p o d k re ­

ślać, ja k  g roźną b y ła b y  ta  a n a rc h ia  
w e w n ę trz n a  w  p ie rw szych , d e c y d u ją ­
cych ty g o d n iach  odrodzenia?

Pom oc A ljan tó w  n iew ą tp liw ie  n a s tą ­
p i  —  b ędz ie  je d n a k  ty m  sku teczn ie jsza , 
tm  szybciej i sp raw n ie j zo rg an izu jem y  
się sam i. A n a rc h ja  w  K ra ju  za trzym ać  
m oże n a jb a rd z ie j n a w e t p rzy jazn ą  d ło ń  
w  u d z ie lan iu  pom ocy.

P o lsk a  d o jrza ła  do g ru n to w n y ch  r e ­
fo rm  gospodarczych  i społecznych. 
N iech  n ik t  n ie  k łam ie , że po lsk ie  czyn­
n ik i po lityczne  i społeczne n ie  w id zą  
konieczności rad y k a ln e j p rzeb u d o w y .

T a  je s t ty lko  różn ica  m iędzy  p o l ­
s k i m i ,  d e m o k r a t y c z n y m i  
o śro d k am i decyzyj po litycznych , a  
s o w i e c k i m ,  d y k t a t o r s k i m  
P P R  —  że m y n ie  chcem y p rz e p ro w a ­
dzać tych  re fo rm  w  d rodze  rew o lu c ji 
a k u ra t  w  ty m  d ecy d u ją cy m  m om encie , 
k ied y  w ażyć się b ęd ą  losy naszego  b y tu  
n iepodleg łego  i  g ra n ic  naszego  p ań stw a . 
Że n ie  chcem y no w y ch  po rząd k ó w  sp o ­
łecznych  u s ta lać  pod  d y k tan d o  obcych 
d y k ta to ró w . Że chcem y sw e życie w e ­
w n ę trzn e  u rządz ić  ta k , ja k  m y  sam i te ­
go p rag n iem y . M y —  to  znaczy  N aró d



Polski, to znaczy —  najszersze polskie  
m asy robotnicze, chłopskie i in teligenc­
kie. N ie to ta lizm  i obca. d y k ta tu ra  lecz 
w s p ó ł u d z i a ł  i w s  p  ó ł o d -  
p o w i e d z i a l n o ś ć  n a j s z e r ­
s z y c h  m a s  iw k ie ro w n ic tw ie  
gospodarczym  o raz  w  rząd ach  k ra je m — 
oto  czynn ik  podstaw ow y, n a  k tó ry m  
p ra g n ie m y  oprzeć p rzeb u d o w ę całego 
po lsk iego  życia.

K ró tk o : p rzeb u d o w ę  społeczną, gos­
po d arczą  i  po lity czn ą  p rag n iem y  p rze ­
p row adzić  w zo ru jąc  się n a  m ąd ry ch , 
eu ro p e jsk ich  m e to d ach  A ng lji, S zw ecji, 
S z w a jc a rii —  a n ie  a z ja ty ck ich  i b a r ­
b a rzy ń sk ich  sposobach  sow ieck ich  m o­
codaw ców  P P R .

Do anarchji w  dniach odrodzenia m e  
dopuścim y!

Zagranica
D Z IA Ł A N IA  W O JEN N E

B a r k i  d e s a n t o w e  w  p o r  
t a e h T u n i s u .  O d d n ia  zak o ń ­
czen ia  d z ia łań  w o jen n y ch  w  T u n isie  u -  
p ły n ę ło  p ra w ie  trz y  tygodnie. .N ie  je s t 
to  czas zby t d łu g i d la  p rzyg o to w an ia  
k o le jn e j, pow ażnej akcji. Że ta k a  akc3a 
w  ty ch  w łaśn ie  s tro n ach  się szy k u je  —  
stw ie rd z ił u rzędow o w o jen n y  k o m u n i­
k a t  w łosk i z 28 m a ja , po d a jąc  o bom ­
b a rd o w a n iu  przez lo tn ic tw o  „osi“ a l­
ianckich b a re k  d esan to w y ch  w  p o rtach  
B ize rty  i Suzy.

Z resz tą  —  k o m u n ik a t w łosk i ty lko  
p o tw ie rd z ił to , co w y n ik a  z p row adzo ­
n e j o d  m iesiąca  silne j o fensyw y lo tn i­
czej A ljan tó w  n a  w yspy  w łosk ie  i n a  
po łu d n io w e W łochy. J u ż  bow iem  m ie ­
siąc  trw a ją  m iażdżące  ciosy, zadaw ane  
każdego  d n ia  przez  bom bow ce b ry ty j­
sk ie  i am ery k ań sk ie  S ycylji, S a rd y n ji, 
P a n te le r j i  i pó łw yspow i k a la b ry jsk ie -  
m u . Co dnia i co nocy od S00 do 500 
bom bow ców  atakuje tam  1 o t, n i-  
s k a, p o r t y  i d r o g i  k o m u ­
n i k a c y j n e  —  m iażdżąc tym  spo­
sobem  podstaw ow e ośrodki obrony 
w łosk iej. T ej b a rd zo  in ten sy w n e j akc ji 
lo tn iczej n ie  m ożna  tra k to w a ć  inaczej 
—  niż p rzy g o to w an ie  do inw azji. N iem ­
cy i W łosi w  pe łn i do cen ia ją  n iebezp ie ­
czeństw o położenia , to  też  o s ta tn im i 
czasy  siln ie  w zm ocniono w y sp y  w łoskie 
i  K a la b r ję  now ym i zespołam i lo tn ic tw a  
m yśliw sk iego  oraz a r ty le r j i  p rzec iw lo t­
n icze j. P rzy b y ły  tak że  _ n a  w yspy  n ie ­
m ieck ie  oddz ia ły  techn iczne . O bie s tro ­
n y  szykują się do ciężkich  w alk .

Czy jednak n a p  e  w  n o uderze­
n ie  aljanckie pójdzie w  kierunku wysp  

: w łoskich? Jeszcze raz podkreślam y to,

o czem  p isa liśm y  p rzed  m iesiącem : sy ­
tu a c ja  p rzed in w azy jn a  A ljan tó w  je s t  
w y ją tk o w o  k o rzy s tn a ; m a ją  on i s z e -  
r  e g te ren ó w  w y jśc iow ych  do in w azji: 
in w az ja  m o ż e  a l e  n i e  m u s i  
pó jść  n a  S ycy lję  i S a rd y n ję . Z askocze­
n ie  je s t jed n y m  z g łów nych  czynn ików  
zw ycięstw a.

P rz y  sposobności k o m u n ik u jem y , ze 
o s ta tn im i czasy  k ilk a  po lsk ich  zespołów  
m y śliw sk ich  o trzym ało  p rzy d z ia ł n a  
M altę! Czego ja k  czego —  ale_ zw iedze­
n ia  św ia ta  n ie  b ra k n ie  obecn ie  żo łn ie­
rzo w i p o lsk iem u  n a  em igracji!

N a  m o r z a c h  —  d o b r z e  
j e s t !  J a k  w iadom o k w iec ień  b y ł ty m  
szczęśliw ym  m iesiącem , w  k tó ry m  ilość 
za top ionych  przez n iep rzy jac ie la  s ta t­
k ów  a ljan ck ich  b y ła  o p o ł o w ę  
m n ie jsza  n iż  w  m arcu . M aj b y ł m ie s ią ­
cem  jeszcze k o rzy s tn ie jszy m  od k w ie t­
n ia : ilość za to p ień  zm ala ła  w  dalszym  
ciągu! Z naczy  to , że m am y  do czy n ien ia  
n ie  z chw ilow ym  zasto jem  w  a k ty w n o ­
ści n iem ieck ich  łodzi podw odnych  
lecz ze  z jaw isk iem  sta łym . Co je s t  p rzy  
czyną tego  z jaw iska?  C h u rch ill n a jb a r ­
dziej p o d k re ś la  s ilny  w zro st n iszczen ia  
n iem ieck ich  łodzi podw odnych . Ko-muni 
k a t  A d m ira lic ji doniósł np ., że je d n o s t­
k i ang ie lsk ie  za to p iły  w  ciągu  10 o s ta t­
n ich  d n i 5 łodzi!). K o m en ta to rzy  w o­
je n n i n iem ieccy  n a rz e k a ją  _  ̂ n a  s ilne  
w zm o rn ien ie  o ch ro n y  konw ojów , t.j. n a  
znaczne zw iększen ie  s ta n u  k o n tr to rp e  
dow ców  i k o rw e t a ljan ck ich , to w arzy ­
szących kon w o jo m  oraz  n a  to w arzy sze­
n ie  ju ż  n ie m a l k ażd em u  k o n w o jo w i ma  
ły ch  lo tn iskow ców . K o m en ta to rzy  w o ­
je n n i ang ie lscy  p rzy w iązu ją  w ie lk ą  w a ­
gę do zniszczeń d okonanych  w  o s ta t­
n ich  p a ru  m iesiącach  przez  lo tn ic tw o  
b o m b ard u jące  w  stoczn iach , p o rta c h  
i p rzem y śle  w o jen n y m  R zeszy. Jakałco t 
w iek  je s t is to tn a  p rzy czy n a  — z jaw isk o
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samo nie ulega w ątpliw ości: pomimo
wielkich wysiłków niemieckich, pomi­
mo silnie forsowanej w  dalszym ciągu 
zaczepności niemieckich lodzi podwod­
nych, — wynik ich akcji spad! ogrom­
nie. Czyż trzeba podkreślać, ja k ą  do­
niosłość dla biegu w ojny m ają  spraw y 
na m orzach i zw iązane z tym  ściśle 
tem po transportów  w ojennych?

D r u z g o t a n i e  Z a g ł ę b i a  
R u h r y przez lotnictw o aljanckie 
trw a. W tygodniu sprawozdawczym  od­
były  się trzy  potężne w  swej niszczy­
cielskiej sile naloty: 1. n a  Dusseldorf 
(zrzucono 1.500 t. bomb; d la  porów na­
n ia  podajem y, że przypuszczalna ilość 
zrzuconych ostatnio na W arszawę bomb 
sowieckich wynosiła od 100 do 150 t.). 
2. na Essen (1.000 t.; kom entatorzy  w o­
jenn i angielscy tw ierdzą, że na Essen 
k tó re  jest najbardziej zm obardow anym  
m iastem  św iata, zrzucono już p ó ł ­
t o r a  raza więcej bomb niż Niem cy 
zrzucili w  ciągu tej w ojny na c a ł ą  
A nglję!). 3. W uppertal (główny ośro­
dek niemieckiego przem ysłu chemicz­
nego; zrzucono 1.500 t. bom b). P rasa  
hiszpańska, idąc na rękę pragnieniom  
niem iecko-włoskim , rozpoczęła silną 
kam panję przeciw ko bom bardow aniu 
m iast. P rasa  i politycy aljanccy odpo­
w iadają  n a  to  pytaniem : czemu m ilcza­
ła  p rasa  hiszpańska, gdy Niem cy bom ­
bardow ali bezbronne wsie i m iasta  pol­
skie, holenderskie, jugosłowiańskie? 
Zarów no akcja p rasy  hiszpańskiej jak  
i opisy spustoszeń podaw ane przez N ie­
m ieckie Biuro Inform acyjne, a także 
głosy dochodzące z Rzeszy dowodzą, że 
cierpienia Niemiec na skutek bombar­
dowań stają się coraz bardziej nieznoś­
ne.

Podobnie ciężkie nalo ty  przeprow a­
dzone zostały w e Włoszech na Livorno 
i Neapol.

A t  t u  z d o b y t a .  A ttu  —  jest 
to  skrajna , zachodnia w yspa w  arch ipe­
lagu A leutów, najbardziej w ysunięta od 
strony  A laski w  kierunku Japonji. 
P rzed niecałym  rokiem  wyspę tę i in ­
ną, bardziej k u  lądowi am erykańskie­
m u zbliżoną — K iskę — zajęły w ojska 
japońskie i zorganizowały tu  silne bazy 
lotnicze i morskie. Znaczenie tych ja ­
pońskich baz było podwójne: stanow iły 
one punk ty  w ypadow e ku  Alasce oraz 
zabezpieczyły w yspy japońskie przed

am erykańską akcją lotniczą od północ­
nego wschodu. 12 m aja  br. am erykanie 
zaatakow ali z morza i pow ietrza A ttu. 
30 m aja  kom unikaty  obu stron  ogłosiły, 
że wszelki opór japoński n a  A ttu  został 
ostatecznie złam any. Japończycy b ron i­
li się dzielnie, jednak  ulegli A m eryka­
nom. .Zdobycie A ttu  —• to nie tylko po­
wodzenie m ilita rne  i osiągnięcie s tra te ­
giczne: to także sposobność do posta­
w ienia przez św iat pytania: czemu flo­
ta  m orska Jap o n ji n ie  udzieliła sku­
tecznej pomocy walczącej przez 18 dni 
załodze A ttu? Przecież z Japon ji jest 
bliżej do A ttu  niż ze St. Zjednoczonych! 
Czyżby flota japońska bała się już ryzy­
kować?

PO ROZWIĄZANIU KOMINTERNU 
K i j  m a  d w a  k o ń c e .  Roz­

w iązanie K om internu jest — być m o­
że — „pierwszą ra tą “ poważniejszych 
ustępstw  sowieckich d la  Anglosasów. 
Pociągnięcie to  św iadczy jednak, że po­
lity k a  sowiecka idzie dwoma: toram i. 
Jeden, to zastraszenie i szantaż. O bia- 
w ia się on żądaniam i dostaw  w ojen­
nych, oraz napastliw ą postaw ą wobec 
Polski. D rugi to r — to postępow anie 
m ające wzbudzić zaufanie. Taki cel m iał 
rozkaz S talina n a  1 m aja, jego w yw iad 
3 m aja  o „w ielkiej i niepodległej Pol­
sce", a przedew szystkim  rozw iązanie 
K om internu '

M usimy jednak  pam iętać, że kij m a 
dw a końce, tak  i to rozw iązanie m a 
dwojakiego rodzaju  następstw a. Jed n e  
są dla Aljantćiw dodatnie, drugie są ko­
rzystne dla Sowietów. Do dodatnich dla 
A ljantów  należy prźedew szystkim  fakt, 
że jest, to ustępstw o S talina, zew nętrz­
ny  w yraz poniesionej ofiary na rzecz 
A liantów . Nadto, jak  p rasa  szwecka, 
szw ajcarska i turecka zodnie stw ierdza­
ją, pozbawia to spoistości obóz sojusz­
ników  Niemiec skupionych pod sztan­
darem  pak tu  antykom internow skiego, 
w zm acnia jedność aliantów , zm niejsza 
nieco swobodę ruchów  sowieckich w  ko 
m unizow aniu innych państw .

Do następstw  korzystnych dla Sowie­
tów należy przedew szystkim  pozbaw ie­
nie party j kom unistycznych w  świecie 
formalnej zależności od M oskwy (pod­
porządkow anie faktyczne pozostanie po 
daw nem u bez zm ian). Pozbawione tej 
form alnej zależności od Moskwy — p a r
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tie kom unistyczne zyskają w swych 
k ra jach  swobodę m anew ru polityczne­
go, oraz pozbędą się najw iększego kło­
potu  propagandowego: pom aw iania o za 
leżność od obcego m ocarstw a. Je s t to 
zatem  zręczne odciążenie party j kom u­
nistycznych od kłopotliw ych zarzutów  
zależności od czynników zerwąętrznych.

W odniesieniu do sprawy polskiej 
przypuścić można, że okazując ugodo- 
wość na terenach odległych, będzie Sta­
lin tymbardziej upierał się przy zacho­
waniu wolnej ręki w  Europie Środko­
wo-wschodniej. Zaborczy im perializm  
rosyjski wobec Polski nie ulegnie by ­
najm niej zmniejszeniu.

O statecznie efekt rozw iązania K om in 
te rnu  zależy od w ielkiej gry politycz­
nej prowadzonej między Anglosasami 
a Sowietami, k tó rą  rozw iązanie K om in- 
te rn u  dopiero rozpoczyna, a n ie  kończy.

C o  n a  t o  A m e r y k a ?  N ale­
ży mieć nadzieję, że Anglosasi w łaści­
w ie oceniają owe form alne ustępstw o 
Stalina. O b rak u  zaufania świadczy w y ­
powiedź jednego z najpoważniejszych 
dzienników am erykańskich — „New 
York Tim es“ : „Postanowienie to jest
drugą ofiarą Rosji, obok jej b ohater­
stw a wojennego. Jeśli postanow ienie to 
zrobiono z dobrą wiarą, to będą usunię­
te podejrzenia, k tó re  nurtow ały  i ru jno 
w ały  jedność sprzym ierzonych. Pozw o­
li ono znormalizować obopólne zaufa­
nie. Jest jednak jasne, że ostateczne 
znaczenie tego postanowienia będzie 
zależne od jego praktycznych w yni­
ków".

C o  z k o m u n i s t a m i  a n ­
g i e l s k i m i ?  Jeszcze jeden fakt, 
świadczący o niedużej w ierze daw anej 
Sowietom. Je s t n im  ustosunkow anie się 
P artii P racy  do angielskiej p artii komu 
nistycznej, k tóre — w edług oświadcze­
n ia kom itetu  wykonawczego laborzy- 
stów, nie uległo zmianie. Komuniści 
i teraz nie będą przyjęci w  szeregi Par- 
tji Pracy, ponieważ „wniosłoby to roz­
kład i inne niebezpieczne następstwa. 
Rozwiązanie kominternu nie oznacza, 
aby komuniści zmienili zasadę '  dykta­
tury na system demokratyczny. Chociaż 
by komuniści formalnie wyrażali lojal­
ność w  stosunku do Partii Pracy, to nie 
ma żadnych wskaźników, aby tej lojal­
ności dotrzymać chcieli. Komuniści wło  
żyli dużo wysiłku, aby zniszczyć auto-

rjtet Partii Pracy. Jeśli rzeczywiście 
pragną zjednoczenia anglosaskiego ru­
chu robotniczego, to niech pójdą w  ślad 
Kominternu i rozwiążą się“. Tak brzm i 
dosłownie decyzja angielskiej Partji 
P racy  ,k tórej członkowie stanow ią n ie­
m al połowę rządu brytyjskiego. Wyro­
bienie po lityczne, Anglików po trafi po­
godzić sojusz Sowiecki z silnym  odgro­
dzeniem  się od K om unizm u w ew nątrz 
k ra ju .

A r o z g r y w k a  s i ę  t o c z y .
To też nie trzeba przeceniać w yjazdu 
do Rosji W. C itrine 'a  generalnego se­
k re ta rza  angielskich związków zawodo­
wych, celem przeprow adzenia rozmów 
z sowieckimi związkam i zawodowymi.

SPRAWY POLSKIE

■— Gen. Sikorski przybył na Bliski 
W schód do K airu  w  podróży inspekcyj­
nej do oddziałów w ojska polskiego.

— W ostatnim  swoim przem ów ieniu 
min. Eden powiedział: „Nie pow inniś- 
ąny zapominać, że weszliśm y do w ojny
z w łasnej, nie przym uszonej woli, aby 
dotrzym ać słowa danego Polsce. Je steś­
m y krajem , k tó ry  szanuje trak ta ty  za­
w arte  z innym i państw am i11.

— B.V.b.r. w  Budapeszcie odbyło się 
zebranie polsko-węgierskiego towarzyst 
wa im. A. Mickiewicza, na k tórym  w y­
głoszono odczyt „K onfederacja d u n aj-  
ska11.

— Stolica Apostolska m ianow ała nun  
cjusza przy rządzie bry ty jsk im  arcyb. 
G odfrey 's także i nuncjuszem  przy 
Rządzie Polskim.

1
REJESTROWAĆ ZBRODNIARZY!

Obecnie nie m a praw ie dnia, aby nie 
pad ł jakiś Niemiec lub parobek n ie­
m iecki od kuli z w yroku K ierow nictw a 
W alki K onspiracyjnej lub Cywilnej. 
W yroki te  dosięgają jednak  tylko n ie­
licznych winowajców. W ielu innych po­
zostaje bezkarnie., ale tylko do czasu. 
Spraw iedliw y, lecz i surow y w yrok nie  
om inie nikogo. Spraw a należytego ich 
ukaran ia  nie schodzi z porząku dzien­
nego akcji politycznej Narodów  Zjedno 
czonych.

Już w  październiku 1941 Roosevelt 
i Churchill stwierdzili, że zbrodnie do­
konywane przez siepaczy „osi“ i ich
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pom ocników  zostaną  po  w o jn ie  surow o 
• k a ra n e . N ie m in ą ł m iesiąc, ja k  w_ l i ­
stopadz ie  tegoż ro k u  m ia ła  m iejsce  
w spó lna  d e k la ra c ja  rząd ó w  e u ro p e j­
sk ich  k ra jó w  o k u p ow anych  o św iadcza­
ją ca , że w in n i w y w o łan ia  te j w o jn y  
N iem cy  b ęd ą  k a ra n i in d y w id u a ln ie  za 
sto sow an ie  m e to d  o k u p ac ji p rzec iw nych  
p rą w u  m iędzynarodow em u . D o tego n a ­
tęży: w ysied lan ie , w yw łaszczan ie , w y ­
w ożen ie  p rzym usow e n a  robo ty , a resz ­
to w an ia  i  ro z s trze liw an ia  n iew in n y ch , 
m asow e rzezie  i  egzekucje  B ogu du ch a  
w in n y ch  ludzi, k o b ie t, m łodzieży i dz ie­
ci.

W yroki b ęd ą  w y d aw an e  n a  p o d s ta ­
w ie  is tn ie jącego  ju ż  p raw a , a  m ian o ­
w ic ie  u m o w y  h ask ie j z ro k u  1907 o 
p ra w a c h  i  zw yczajach  w o jn y  lądow ej. 
P ra w o  to zab ran ia  o k u p an to w i w szel­
k ic h  gw a łtó w  n a d  ludnośc ią  cyw ilną, 
o raz  lekcew ażen ia  i zm ien ian ia  u s taw  
obow iązu jących  w  k ra ju  okupow anym .

Jed nocześn ie  po lsk ie  M in iste rs tw o  
S p ra w  W ew n ętrzn y ch  w  L o n d y n ie  ó -  
p raco w ało  w y ty czn e  w  sp raw ie  k a ra n ia  
N iem ców , k tó rzy  m ogą być osądzen i za 
d-ziałalność p rzes tępczą  p rzec iw  P a ń ­
s tw u  P o lsk iem u  i jego  obyw atelom . W y

Kraj

tyczne te  są  w  p o siad an iu  czynników  
m ia ro d a jn y ch  w  k ra ju .

J a k  k ażd a  u s ta w a  i k ażd a  działalność 
rząd u  m u si b y ć  p o p a r ta  p rzez  ogół o b y ­
w ate li, ta k  sam o i ta  w y m ag a  ju ż  te ­
raz  zbiorow ego czynu całego spo łeczeń­
stw a. Jeśli w ym iar spraw iedliw ości m a  
być pełny i wyczerpujący., to już teraz 
każdy Polak, który m a ku tem u spo­
sobność, w in ien  zapam iętyw ać a naw et 
i  notow ać odpow iednio każdego n ie­
m ieckiego zbrodniarza. N ie w y sta rczy  
znać jego  nazw isko  i d ane  osobiste. M u­
szą być znane okoliczności zb rodn i, 
m iejsce, czas, ro zm iary , n a s tęp s tw a , d o ­
w ody rzeczow e. U jaw n ien i m uszą  byc 

i ta k  zb ro d n ia rze  rozkazodaw cy, ja k  i w y  
k onaw cy  i ich  pom ocnicy.

P ro b lem  je s t ty m  w ażn ie jszy , ze 
N iem cy  w  m ia rę  tra cen ia  w ia ry  w  zw y­
cięstw o s ta ra j a  się zacierać ślady  sw ych 
zb rodn i. W yw ożą a k ta  gestapo , g roby  
n iew in n ie  p o m ordow anych  za lew a ją  
w ap n em  i zao ry w u ją  zró w n an ą  ziem ię 
n a d  n im i. W szystko to  m usi być do­
k ła d n ie  z ap am ię tan e  i w  odpow iednim  
m om encie  p rzek azan e  ram  gdzie trz e ­
ba. Od tego w  jakiej m ierze społeczeń­
stw o polskie zbierze m ateriał dow odo- 
w y , zależy zasłużony i surow y w ym iar  
spraw iedliw ości.

K R A J W ZM A G A  O BRONĘ I  K A R Ę .
N ajb a rd z ie j zn am iennym  ry sem  K ra ju  
w  o s ta tn ich  k ilk u  tygodn iach  je s t 
znaczny  w zro st opo ru  p rzec iw n iem iec- 
k iego  w  t.zw . G. G u bern ii. O pór ten  
o raz  k a ry , sp ad a jące  n ą  zb ro d n ia rzy  
n iem ieck ich  i k a n a lje  polskie, szeroką  
•falą o b e jm u je  m iasta , m iasteczka  i w sie  
w szy stk ich  pow iatów .

D a najpow ażniejszych ak cy j oporu 
p rzep ro w ad zan y ch  o sta tn io  należy  za ­
liczyć: 1. najścia na m leczarnie, zb ie ra ­
jące k o n ty n g en to w e  m leko  d la  N iem ­
ców, i  niszczen ie  u rz ą d z e ń 1 ty ch  m le ­
czarń , w y lew an ie  m leka , zab ie ran ie  
m as ła  i t.d . 2. N ajście na urzędy gm in­
n e  i n iszczenie  tam  k a rto te k  k o n ty n ­
gen tow ych  i in n y ch  ak tów , p row adzo ­
nych  n a  p o trzeb y  o k u p an ta . 3. R ozpę­
dzanie spędzanego na przeglądy bydła.
4. N iszczenie kartotek w  arbeitsam tach.

5. C iężkie pobicia gorliw ców , pom aga­
jący c h  o k u p an to w i w  śc iągan iu  k o n ty n  
g en tów  lu dzk ich  n a  robo ty  do _ R zeszy, 
ii. W ykonyw anie w yroków  śm ierci n a  
n a jb a rd z ie j zn ienaw idzonych  ło tra c h , 
N iem cach  i P o lak ach  (k re ish a u p tm a n  
p o w ia tu  sokołow skiego, in sp ek to r b a u -  
d in s tu  w  R zeszow ie, k o m en d an t p o lic ji 
n iem ieck ie j w  Ja ro s ław iu , w ó jt gm iny  
M iechów  itćl., itd ., itd .) .

T a  coraz pow szechniejsza a k c ja  czyn­
nego  opo ru  i  d o raźnych  k a r  k ie ro w an a  
je s t i p rzep ro w ad zan a  przez odpow ied ­
n ie  czynn ik i P o lsk i P odziem nej. S iłą  
rzeczy  tow arzyszy  je j w zm ag ające  się 
nap ięc ie  n a s tro jó w  w  K ra ju . Jest rze­
czą w ielk iej doniosłości opanow yw anie  
przez społeczeństw o tego napięcia. N ie 
w olno n igdzie dać się sp row okow ać n a ­
w oływ an iom  k o m un istyczne j P P R  lub  
jed n o s tek  n iew yrob ionych , n ieo d p o w ie ­
dz ia ln y ch  , n iezo rjen to w an y ch  —  do 
m asow ych  w y stąp ień , do m asow ych  u -  
c ieczek do lasów  itd . Obecny okres w a l
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k i je s t ok resem  ak ey j ś c i ś l e  
o g r a n i c z o n y  c l i ,  ak cy j ty lko  
n a jb a rd z ie j n iezbędnych  d la  ra to w a n ia  
życia i d o b y tk u  P o lak ó w  oraz  ok res 
k a ra n ia  ty lk o  po jedynczych , n a jb a r ­
d z ie j szkod liw ych , zb rodn iarzy  z p o ­
śró d  N iem ców  i Po laków . N arazie  — 
n ic  ponadto!

U K R A IŃ C Y  M IĘD ZY  SOBĄ. W P o ­
łow ie  m a ja  b r. został zam ordow any  w e 
L w ow ie  n a  u licy  s trza łem  z rew o lw eru  
je d e n  z  czołow ych działaczy O U N . 
(O rgan izac ji U k ra iń sk ich  N ac jo n a li­
s tów ) —  Ja ro s ła w  B aranow sk i. G adzi- 
n ó w k a  u k ra iń sk a  „L w iw sk i W isti“ p o ­
da ła  w  nekro logu , że zg inął o n  „z rą k  
b ra to b ó jczy ch " . Z abó jstw o  B a ran o w ­
skiego o św ie tla  ja sk raw o  zaża rtą  w a lk ę  
w ew n ę trzn a  m iędzy  dw om a od łam am i 
OUN.

J a k  w iadom o OUN s ta ła  się w  OKre- 
sie obecnej w o jn y  n a js iln ie jszą  g ru p ą  
p o lityczną  w  spo łeczeństw ie  u k ra iń ­
skim . P rzed  w o jn ą  o rg an izac ja  ta  k ie ­
ro w an a  b y ła  p rzez  p łk . K onow alca, a 
po  jego  zabó js tw ie  p rzez  p łk . M elnyka. 
O baj o p ie ra li się  bez zastrzeżeń  o R ze­
szę N iem iecką. K ilk a k ro tn a  je d n a k  
zd rad a  p rzez  N iem ców  in te resó w  u k ra ­
iń sk ich  spow odow ała, poczyna jąc  od 
k ry zy su  zw iązanego  w  1938 r. z R usią  
Z ak a rp ack ą , roz łam  OUN n a  dw ie f r a k ­
cje: 1. „m elnykow ców ", n a  czele z p łk . 
M elnyk iem , bez  zastrzeżeń  .w iążącym  
się z N iem cam i oraz 2. „banderow ców ", 
n a  czele ze  S te fan em  B an d erą , d ążą ­
cym  do sw obody  ru ch ó w  po litycznych  
i p e łn e j n iepodleg łości U k ra in y . W y­
b u c h  w o jn y  sow iecko -n iem ieck ie j oraz 
zduszen ie  p rzez  N iem ców  p ró b y  b a n -  
derow sk ie j zo rgan izow an ia  w e  L w ow ie

rząd u  uk ra iń sk ieg o  (rn.in. zakończonej 
a resz to w an iem  B an d e ry ) —  w y kopały  
o sta teczn ą  przepaść  m iędzy  obydiwoma 
frakcjam i" OUN. „B anderow cy" zeszH 
do k o n sp irac ji i  rozpoczęli obok a k c ji 
p rzeciw sow ieck ie j —  ak c ję  przeciw  -
n iem iecką.

Z g erm an o filsk ą  f r a k c ją  OUN —  
..m elnykow cam i" —  zw iązał się d r. K u -  
b ijow icz  i jego K o m ite ty  U k ra iń sk ie . 
S ek re ta rzem  g en era ln y m  te j w łaśn ie  
g ru p y  b y ł zam ordow any  o s ta tn io  J a ro ­
sław  B aranow sk i. W  o p a rc iu  o M elnyka  
i K ub ijo w icza  o rg an izu ją  obecnie N iem  
cy d y w iz ję  s trze leck ą  SS —  „G alic ja" . 
Z abó jstw o  B aranow sk iego  (o raz  m a ją ­
ce rów nocześn ie  m ie jsce  zam achy  n a  
p a ru  w ó jtów , księdza  un ick iego  ( poli­
c ja n ta  u k ra iń sk ieg o  itd .)  —  to  p ra w ­
dopodobnie ak c ja  czynnego p ro te s tu  
„banderow ców " przeciw ko  o rgan izo ­
w a n iu  w  służbie  n iem ieck ie j d yw iz ji 
u k ra iń sk ie j, a k c ja  w y m ie rzo n a  w  
n ajg o rliw szy ch  w erbow n ików . N ap i­
sa liśm y  „p raw dopodobn ie" —  gdyż 
część ak c ji te rro ry s ty czn e j p rzec iw  
w erb o w n ik o m  na leży  rów n ież  zap isać 
n a  k o n to  agen tów  w y w iad u  sow ieckie­
go.

S to su n ek  „m elnykow ców " do P o la ­
k ów  —  zdecydow an ie  i ja sk ra w o  w ro ­
gi. S to su n ek  do n a s  „b anderow ców " —  
m ę tn y  i w  różnych  częściach k ra ju  —  
różny .

RÓŻNE. —  9 m a ja  w ład ze  n iem ieck ie  
zarządz iły  p rzen iesien ie  c m en ta rza  w  
K rasn y m staw ie . Polacy mają zabrać 
tru m n y  swoich krewnych, a cmentarz 
zostan ie  przeznaczmy wyłącznie dla 
Niemców.

Warszawa
T E R R O R , STR ZA ŁY , PO TY C ZK I.

O sta tn ie  m asow e aresz to w an ia  i  to w a ­
rzyszący  im  te r ro r  n iem ieck i w zm ogły  
a k c ję  p o lsk ich  czynn ików  podziem nych  
p rzec iw ko  n a jb a rd z ie j zn ienaw idzonym  
e lem en to m  (gestapow com , S S m anom , 
szpiclom , w y ją tk o w y m  k a n a ljo m  po l­
sk im ). C odzień  u lice  m ia s ta  są  św iad ­
k a m i ro zp raw  o rężnych , k tó re  n ie rz a d - 
kso p rzechodzą  w  m a łe  po tyczk i. R az  —

je s t  to  w y k o n y w an ie  w y roków  przez  
po lsk ie  czy n n ik i podziem ne, k ie d y in -  
dziej —  je s t  to  o b rona  p rzed  a tak iem  
Gestapo.. T ygodniow o g in ie  w  sto liey  
p o n ad  10 N iem ców , a  d ru g ie  ty le  w y ­
chodzi z ran am i.

P o lic ja  n iem ieck a  s ta je  się co raz  b a r ­
dziej n e rw o w a . Z d a rz a ją  się  w y p ad k i 
z a s trze len ia  ludz i w  czasie rew izy j d o ­
m ow ych  i  u licznych . Z w iększy ły  _ s ię  
tak że  g ru p o w e  ro zs trze liw an ia  w ięź­
n ió w  (n a  D zię lne j i w  W ólce W ęglow ej 
pod  P a lm ira m i) . G estap o  w arszaw sk ie
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Ego. 10 zł: Pete; Tun; Odwet; W ywrót; 
Roland; P io tr; Ja n ; ZS; SM; Kaczor; 
AA; M arysia; P io truś. 6 zł: Dedof. 5 zł: 
„S“.3 zł: Rom. 2 zł: Kulawy. 10 Rm k: 
Wołody.

KW ITUJEM Y n a  cele spec. i b ron 
40.238 zł.

13.000 zł: Jastrzębiec. 10.000 zł. SP. 
5.000 zł: Spis. dok. 2.000 Jaś. 1.500 zł: 
Tunis; Grom. 1.000 zł: broń RRR;
broń  MKS; Paw eł. 620 zł: Z za grobu. 
500 zł: W acław. 300 zł: W acław; Pani 
D r. 250 zł: Czuw aj; 206 zł: Gama. 170 
zł: Żaba. 135 zł: Skwa. 110 zł: Zofia. 
100 zł: G unda; Ry-Zy; broń W ;  F ili­
żanka. 64 zł: Zetka. 55 zł: G unda; K la­
sa. 50 zł: K ubuś; Teka; xg; Feliks; F ir ­

ma. 43 zł: Płom ień. 30 zł: Wisia; Tadek; 
MH. 25 zł: Zofia. 10 zł: Ju re k  III; Sęp; 
G rot; El; Janek ; K ryś. 9 zł: 2.S.IV. 
6 zł: Grot; 2.S.II. 5 zł: K onik; S; Misia; 
P an i X.

Jan k a  — 300 Junaków . XX — 1.500 
zł n a  m aszynę.

OPUSZCZONO: 50 zł M adziar. 150 
zł Andzia. 10 zł: Cel, Ela; Waga; łka; 
S tam a; Lis; Bak; AS; Bezim; Echo; MN. 
30 zł: Jaw i; 2.S.IV. 12 zł CZ.

SPROSTOW ANIE: 5 zł W acia winno 
być Nacia.

U w a g a :  W W arszawie i innych
m iastach pojaw ili się oszuści, zbierają­
cy pieniądze rzekomo na cele organiza­
cji wojskow ej. By nie paść ofiarą  po­
dobnych oszustów, należy składać ofia­
ry  na cele wojskowe za pośrednictwem  
osób, od których otrzymuje się Biule­
tyn Inform., podając do pokw itow ania 
hasło najwyżej pięcioliterowe, np. 
„200.— Zan“ . Umieszczenie podobnego 
pokwitowania w  BI świadczy, że pie­
niądze doszły do właściwego celu.

TZWW

wprowadziło „katyński" zwyczaj strze­
lan ia  w  głowę ludzi, k tórym  uprzednio 
każe się położyć na ziemi.

Przy sposobności raz  jeszcze pow ta­
rzam y: wszelka samowola zarówno w  
ak tach  przeciwniem ieckich jak  i w k a ­
ra n iu  kanalji polskich — j e s t  n i e ­
d o p u s z c z a l n a .  Samowola taka 
je st z w ielu względów niebezpieczna. 
Ścisłe podporządkowanie się w tym  
względzie właściwym  w ładzom  Polski 
Podziem nej — je st podstaw owym  obo­
wiązkiem.

KOMORY GAZOWE PRACUJĄ. Wte
dy gdy w  podziemiach spalonego i zbu­
rzonego ghetta  warszawskiego w ym ie­
ra ją  z głodu i pragnienia resztk i Ży­
dów — n a  M ajdanku w  Lublin ie dopeł­
n ia  się los tych kilkudziesięciu tysięcy, 
k tó re  zostały tam  wywiezione z W ar­
szawy. Od m iesiąca przybyw ały tam  
niem al codziennie transporty . Na jed ­
nym  z olbrzym ich pól M ajdanka ro ją  
się m asy nieszczęśliwych, do ostatecz­
ności wynędzniałe, wygłodzone, stero- 
ryzowane. Jęki, płacz, m odlitw y uno­
szą się nad tym  polem ludzkiej męki.

Trzy razy w  tygodniu urucham iane 
są kom ory gazowe, mieszczące się obok 
łaźni. Za każdym  razem  zatruw anych 
jest gazam i ponad tysiąc ludzi. Ponie­
waż krem atorium  jes ~d pewnego cza­
su zepsute — nagie zwłoki pom ordow a­
nych uk łada się w  w ielkie stosy i, obła 
ne jakim iś płynam i, pali. M orderca n ie­
m iecki dowiedział się od m ordercy so­
wieckiego, że trzeba doszczętnie zacie­
rać za sobą ślady zbrodni. Ś lady m a- 
te rja lne  zbrodni zostaną na M ajdanku 
niew ątpliw ie zniszczone, lecz dym ów  
straszliwych ognisk nic już nie wym aże 
z pam ięci tych, którzy je  widzieli i czu­
li.

RÓŻNE. — W BI. z 13 m aja  podaliś­
m y no tatkę w  kronice w arszaw skiej o 
zam achu n a  wysokiego urzędnika w ar­
szawskiego arbeitsam tu — W ernera. 
N otatka ta  oparta była na błędnej in ­
form acji.

— 25 m aja  br. około godz. 20 została 
o s t r z y ż o n a  n a  u l i c y  M a- 
r ja  Bykowska zam. Grochowska 244. 
Bykow ska przyjm ow ała u  siebie N iem ­
ca i spacerow ała z nim  po ulicach m ia­
sta.


